
Przedpłata w y n o s i;

Na cały rok 1 zł, na pól roku 4 zł, na kwartał zł 2 20.
Numer pojedynczy 20 groszy.

W Am eryce 2 dolary. — W e Francji 30 fr 
W Danji 7 koron.

Każdorazowa zmiana adre-u 50 gr

RedaKcja i Administracja

Kraków, ul. WolsKa L. 6. _
Nr P. K. O. 40 ,712, -  Nr Telefonu 2820, 

Reklamacje niezayiec/ętowane wolne są od 
opłaty pocztowej.

Ceny ogłoaze& s
Cała strona 120 zł. — pół strony 60 zł, 
ćwierć „ 30 „ — ós* m  ca „ 15 „
Za jednołam owy wiersz mm. 30 groszy 
w tekście 3 razy drożej, — Nadesłane 

50 proc. drożej.

Na progu roku szkolnego.
Dziwno ucztucia przeżywa dziecko, kiedy po 

Ma pierwszy, gdzieś koto szóstego roku życia, zo­
staje wpisane do szkołyi i po raz pierwszy zasią­
dzie razom z innem i wi ławie szkolnej. Czuje ono 
Podświadomie i miimochcąc, że w jego życiu za- 
°zal 'się nowy okres.

■Przedlleim, ze wzrokiem utkwionym tylko 
Xv oiatkę najukochańszią, pod skrzydłami opieki 
'o&itczyneij, żyło tylko matką i tchnieniem jej ser­
decznej in ilości, jej modlitw i jej wskazań. Poza 
" ;d'ką nie widziało świata. Jak ptaszek w gnia- 

zdecziku, siedziało w ścianach domu i żyło tylko 
domem i domownikami. Dom był jego światom 
całym.

ry
‘ chwilą przekroczenia progu szkolnego 

Vssa.Vstko to się zmienia. Widnokręgi jego się roz­

szerzają. Styka się z nowymi ludźmi; z nauczy­
cielem i nauczycielką, » kolegami i koleżankami, 
Wytwarza się w jego duszy przywiązanie do 
szkoły i cala atmosfera szkolna. Jeżeli dziecko 
jest, zdolne, a przy tem pilne, ukocha szkołę tak 
głęboką miłością, że uciekać będzie z domu do 
szkoły nawet bez jedzeń i a. byle tylko być w tym 
nowym swoim świeci©.

Okres życia szkolnego trwa kilka lat. Okres 
ten jest. zapełniony nauką, pytaniami' i odpowie­
dziami. świadectwami 'szkolnemi i wakacjami.. 
Dobre dziecko nawet na wakacjach tęskni za 
szkołą. Dobre dziecko 1‘ubi się uczyć, a uczy się 
nie dla mamy lub taty, lub swego nauczyciela 
i nie dla pochwały, ale dla siebie, żeby się czegoś 
nauczyć i coś umieć. Dobrze jest, jeśli dzieci' ma­

Naleiytość pocztowa opłacona ryczafietfi,
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ja .szlachetna, ambicje i chcą się wybić na 
piórwsZte miejsce w klasie, lecz. gdyby się lo 
któremu z nich nie udało, dziecko nie powinno 
wtedy zazdrościć drugim, lecz zapalić się do tem 
Większej pilności i nauki.

Szczęśliwe te czasy szkolne! Dla wielu są to 
czasy najmilsze i najpiękniejsze w życiu, czasy 
„siei śkie i anielskie", w których człowiek latał po 
obłokach, żył bez troski o chleh, a jeśli już trze­
ba-się było o co troszczyć, lo tylko o to, by nie do­
stać złej noty od nauczyciela.

Lecz lata tu są takie niebezpieczne. Dziecko, 
a potem chłopak i młodzieniec, dziewczyna i pan­
na. stykają się na lawie szkolnej nieraz z mło­
dzieżą... trochę naclpsutą... a czasem dobrze nad- 
psutą. Wystarczy jeden Zły. zepsuty, niemoralny 
chłopak na' całą klasę, by wielu zepsuć, nauczyć 
brzydkich myśli, pragnień, mów, a nawet uczyn­
ków. To samo zdobić może jedna zepsuta dziew­
czyna.

Dlatego obowiązkiem nauczycielstwa jest 
tpeć baczne oczy na ło. co się dzieje w klasie pod­
czas pauz. a. także na to. co się dzieje poza szkołą. 
Obowiązkiem rodziców jest; współdziałać tutaj z 
nauczycielstwem i nie zapominać ciągłych nauk 
dzieciom, by się nie dały zepsuć. Nauczyciele 
wraz z rodzicami powinni tak współdziałać, by 
u dzieci szkolnych wytworzyło się-tak silne uspo­
sobienie cnoty, żeby niemoralne wystąpienia czy­
jeś ani w szkole, ani poza szkolą me były mo­
żliwe. Obudzać powinno się u dzieciaków po­
czucie wstydliwości. oczywiście poczucie ro­
zumne,

Nie należy przesadzać i jesteśmy zdania, że 
przesada w rzeczach moralnych czy religijnych 
do niczego nie, doprowadzi. Nie jest jednak przo- 
sadą, jeśli powiemy, że obok prądu zgłębionej 
religijności płynie dzisiaj światem drugi prąd 
rozpusty i niemoralności.

Nigdy może Polska nie miała tylu dzikich 
małżeństw, co dziś. i nigdy tylu rozwodów Trze­
ba koniecznie: ratować naród, Polskę. Jest bo­
wiem jasną rzeczą., że demoralizacja niszczy na­
ród także fizycznie. Należy robić Wszystko, by ra­
fować Ojczyznę przed gangreną. Najważniejszy 
ratunek to wychowywanie moralne i religijne 
młodzieży. Wszak ona tworzyć maduedyś Polskę! 
Jak wpoimy w młodzież zasady czystości obycza­
jów, jak wykujemy w niej ducha silnego, umie­
jącego się opierać pokusom zmysłów, jak tę mło­
dzież natchniemy wiarą w Boga i obowiązkami

wielkiej miłości bliźniego, o przyszłe pokolenia 
Polski możemy być spokojni.

Praca ta musi w całej sije odbywać sie w 
szkole, na ławie szkolnej i poza nią. Wiadomo, 
że „czem skorupka nawrze za młodu, tem ria 
starość trąci". A wiec rodzice! nauczyciele! do 
pracy nad dziećmi! Dzieci! do pracy nad sobą!

Swój.

Niedziela 14 po Zesłaniu Ducha św.
Ceremonje przy poświęceniu (Konsekra­

cji) Kościoła.
Ponieważ \*v tym tygodniu w naszej archidje 

cezji krakowskiej przypada wspólna rocznica po­
świecenia poszczególnych kościołów, dlatego nie 
od rzeczy będzie dowiedzieć się coś o tem, jak to 
poświęca się nowy kościół i kto go poświęca (kon­
sekruje).

Przy poświęceniu kościoła są bardzo piękne 
i głębokich myśli pełne obrzędy: śpiewy, modli­
twy. liczne namaszczenia i różne czynności sym­
boliczne mówią tylko o znaczeniu i świętości 
Domu Bożego.

Ceremonje te trwają długo i rzadko się po­
wtarzają, ho nie każdy nowozbudowany kościół 
musi być konisekrowany zaraz, a kościoły z 
drzewa, żelaza lub innego metalu, nie mogą 
być konsekrowano, tylko błogosławione, czyli, 
jak się mówi, „zwyczajnie poświęcone".

"Biskup tylko może konsekrować kościół, a po­
błogosławić może zwykły kapłan, zawszy jednak 
z polecenia biskupa.

Przy konsekracji kościoła musi być jeden 
ołtarz przynajmniej konsekrowany. Nadto lak 
biskup, konsekrujący, jak i parafja,nic, którzy 
mają kościół do poświęcenia, muszą pościć dzień 
przed poświęceniem.

Przytem muszą być przygotowane różne przy- 
bery i rzeczy potrzebne przy poświęceniu ko­
ścioła, jak: relikwję świętych, które mają być 
umieszczone w ołtarzu, oleje święte, kadzidło w 
ziarnach -węgle roizlżarzone. osobne niar-zyiwio z 
popiołem, osobne z solą, wodą i winem, kropidło 
z gałązek hyzopu, dwa grube ręczniki i t. d

Wieczorem dnia poprzedzającego' samą konse­
krację odprawia się wigilję przy relikwiach 
świętych, umieszczonych zwykle na cmentarzu 
w. osobnej kapliczce, albo namiocie. Śpiewa się 
Jutrznię i hau desy.

Bano* następnego dnia biskup w zwykłych 
szatach codziennych idzie do kościoła, każe zapa­
lić 12 świec na filarach umieszczonych przed wy­
malowanymi krzyżami (t, z. zacheuszki) i każe
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Postawić krzesło (faldistorium) na środku ko­
ścioła., gdzie będzie siedział w czasie czynności 
liturgicznych.

Wychodzi potem z kościoła, a z nim wszyscy 
hUiszą opuścić kościół, który zamyka się. a zo­
staje w nim tylko djakon,, ubrany w albę i stulę.

Na cmentarni, w namiocie, gdzie są złożone
l.vmczasowo święte reilikwje biskup ubiera 'się w 
szaty liturgiczne, a równocześnie odmawia z obe­
cnymi duchownymi 7 psalmów pokutnych.

Ubrany w kapę i mitrę idzie z pastorałem 
Przed główne drzwi i tu klęka odmawiając z in­
nymi Litanję do' Wszystkich Świętych. Poświęca 
następnie sól i wodę. Wodą święconą skrapia 
ściany, zewnętrzne kościoła ze wszystkich stron 
Ko obchodząc. A gdy pierwszy raz obejdzie ko­
ściół kropiąc go wodlą święconą, staje potem 
Przed wielkicmi drzwiami i po odmówieniu je­
dnej modlitwy uderza pastorałem w bramę ko­
ścielną mówiąc: Podnieście książęta, bramy wa­
sze, podnieście się brdnty odwieczne, a wmjdzie 
I'ról ciiwtaly", a djakon wewnątrz kościoła pyta.: 
«Kt(iż jest ten król chwały"? Biskup odpowiada: 
><Pan potężny i m ocny". 1 zinowu obchodzi po raz 
drugi naokoło kościoła kropiąc go wodą święconą. 
il przyszedłszy drugi raz przed wielkie drzwi pu­
ka w nie pastorałem, powyższe stówa mówiąc. To 
s&nio czyni trzeci raz po. trzeclem pokropieniu 
dunów zewnętrznych kościoła i po trzeciem pu­
kaniu drzwi kościoła się otwierają.

Duchowni zi biskupem wchodzą i na środku 
śpiewają „Veni creator", pieśń do Ducha święte- 
Ko. ą jeden z księży posypuje popiołem posadzkę 
kościelną w kształcie ukośnego krzyża, i śpiewa­
ki po raz drugi Litanję d:o Wszystkich Świętych, 
mitem biskup wypisuje na posadzce posypanej 
Popiołom alfabet grecki i łaciński.

Teraz następuje konsekracja ołtarza (osobno 
(| tych ceremonpach będzie mowa),

Biskup śpi (iwa następnie pro fację, a w niej 
Wyśpiewane to, czem jest świątynia.

„To miejsce, gdzie kapłani ofiarę skład a ja,, 
f/d zip wierni Bogu śluby spełniają., gdzie grzesz- 
"'korn ciężar bywa zdejmowany, gdzie zbląka- 
"tnn powrót wskazany".
. Biskup znów wychodzi z kościoła po relikwje 
s w i ę i e Ustawia się procesja z nlikwjami. Przy 
Wejściu do kościoła • zatrzymuje się. bo biskup 
'jHl1uiszcza podwoje, przedtem jeszcze ma naukę 
I () bul u o świętości Domu Bożego Wnoszą roi i- 
^''Je. a biskup konsekruje dalej ołtarz, następnie 
^"uiszcza krziyżmom ściany kościoła w 12 miej- 

(| '1< L, gdzie są namalowane krzyże, poświęca ka- 
/'|d|()i j spala na ołtarzu, .leszcze jedną pro fację 
u'vv'a, a wkońcu odprawia mszę świętą.

§w i3-ej niedzieli po Zesłaniu 
Ducha Św.

.^biojszą niedziela nazywała się dawniej 
ezvf eb  opatrzności" dla ewangelji. którą się 

'• a we mszy świętej.
u'rność i stanów rzość w  wypełnianiu swych

obowiązków, przy tem zupełne zaufanie Bogu i 
Jego opiece, to myśli które przebijają z dzisiej­
szej mszy świętej.

Przy wypełnianiu obowiązków napotykamy 
trudności, bo z jednej strony ciało ciągnie nas ku 
temu, co zakazane ii złe,'a z drugiej zaś dusza 
wyrywa się ku wyżynom, gdzie Bóg, prawda i 
sziczęście prawdziwe.

Na tem tle rozgrywa się walka w każdym 
człowieku, „albowiem ciało pożąda przeciwko 
duchowi, a duch przeciwko ciału: bo się one 
sprzeciwiają sobie nawzajem, abyście nie czynili 
czego chcecie".

Kto według ciała żyje, to wnet się pokażą 
skutki: „porubstwo, nieczystość, niewstydłiwość, 
rozpusta, bałwochwalstwo, nieprzyjaźnie, spory, 
zawiści, gniewy ,c zwady, i t. d..., a. którzy takie 
rzeczy czynią Królestwa Bożego nie dostąpili 
(Lekcja).

Przeciwnie zaś ci, co według ducha żyją i po­
stępują. Zaś wyjątek ewangelji, jeden z najpięk­
niejszych ustępów, czytanych w ciągu roku, 
wskazuje nam na rzeczy doczesne, a przez nie na 
wieczne: przezl świat, widzialny do Boga niewi­
dzialnego. Przypatrzcie się ptaszkom, liljom 
kwiatkom polnym, patrzcie na znikome stworze­
nia, a równocześnie pamiętajcie o wiecznym, 
nieznikomym Stworzycielu i kierowniku świata. 
„Szukajcie najpierw Królestwa Bożego i sprawie­
dliwości jego, a wszystko to będzie want przy­
dane".

Ewangelja na niedziel; 14-tą pn Świątkach
(w ed łu g  św. M ateusza r. V I.) f

Omego czasu mówił Jezus uczniom swoim-: 
żaden nic może dwom panom służyć. Bo albo je ­
dnego będzie nienawidził, a drugiego będzie mi­
lowa/: albo przy jednym stać będzie a drugim 
wzgardzi. Nie możecie Bogu służyć i mamonie. 
Dlatego wam powiadam, nie troszczcie się o du­
sze wasze, cobyście jedli, ani o ciało wasze,, 
czem byście się odziewali. Azaż dusza nie jest 
ważniejsza niż pokarm? i ciało mi źli odzienie? 
W ejrzyjcie na ptaki niebieskie, iż nie sieją, ani 
żną, ani zbierają do gumien, a Ojciec wasz nie­
bieski żywi je. Azaż wyście nic daleko ważniej­
si niż one 1 kto z was, obmyślając, może przydać' 
do wzrostu swego łokieć jeden? A o odzienie cze­
mu się troszczycie? Przypatrzcie się liljom pol­
nym, jako rosną: nie. pracują, ani przędą. A po­
wiadam wam, iż ani Salomon we wszystkiejI 
chwałę swej nie byl odziany, jako jedna z tych. 
A jeżeli trawę polną, która dziś jest, a jutro bę­
dzie w  ogień wrzucona, Bóg tak przy od ziewa, 
jakoż daje ko więcej was malej wiary? Me 
i .ruszczcież s1ę tedy mówiąc: Cóż będziem jeść,
albo co będziem pić, albo czem się będziemyj 
przy od ziewać? Bo tego wszystkiego poganie pil­
nie szukają. Albowiem Ojciec nasz niebieski wie, 
że tego wszystkiego potrzebujecie. Szukajcież te­
dy naprzód Królestwa Bożego i sprawiedliwości 
jego, a lo wszystko będzie wam przydane“
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Postanowienie na cały tydzień: „Duszą przy­
lgnąć do Boga i Jemu zaufać, bo- „ śmiertelna na­
tura ludzka bez Ciebie, Boże ostać się nie m oże, 
spraw,, bp laska Twa chroniła nas od, rzeczy szko­
dliwych, a prowadziła do zbawiennych" (Ko­
lekta).

Jaka radość tryska z duszy ufającej w Boga; 
oto słowa psalmu 83 są wyrazem tego zadowole­
nia i zaufąnia. ,,Obrońco*, lloże nasz! Jal; mile 
są przybytki Twoje Panie. (Introit). „Lepi-ęj jest 
ufać w Panu, niż w . człowieku" (graduał).

Tygodniowy Kalendarz liturgiczny.
Bogaty tein tydzień w święta i pamiątki, prze­

mawiające .do nas swemi modłami i rozważa­
niami.

12. Poniedziałek. Święto Imienia Marji.
Imię „Maryja" różnie bywa tłumaczone w li­

turgii-: „Maryja" „Nadobna". „Gwialzda mo­
rza,". Po hebr. Miryam ..Morze goryczy"
(ule uczeni podają aż 07 znaczeń togo imienia), 
alba „Pani morza". Według św, Hieronima Ma­
ria. Gwiazda morza, lecz najprawdopodobniej 
imię Marja zlnacży ..P i ę k n a (tak najnowsi! ba­
dacze).

Święto znanie w! Hisztpanji po 1513 r. obcho­
dzone w niedzielę po oktawie Narodź. N. M ..P. 
Dopiero po zwycięstwie pod Wiedniem przez 
Sobieskiego (12 września, 1083) pap. Innocenty 
X I  rozciągną! to święto na cały świat. Msza św. 
jak w urnę święta marjańsikie, pełna zwrotów 
v myśli, odnoszących się do Marji.

13. wtorek. Żadnego świętego-. Msza z nie­
dzieli poprzedniej. Brewjarz, o Jobie cierpliwym.

14. środa. 'Podwyższenie św. Krzyża. Święto 
ustanawiane początkowo jako raczlnica poświę­
cenia Kościoła na Golgocie w Jeruzalem. Gala 
uwaga Brewjarza i Mszału zwrócona ku rozwia- 
żaniu tajemnicy Krzyża. Ghrystus, królujący 
w niebie i Chrystus cierpiący na Krzyżu te dwie 
myśli idą obok siebie w liturgji tego święta.

15. czwartek. Siedim Boleści Na-j. P. Marji. 
Czcicielami Bolesnej Matki Boga byli Serwici, 
zgromadzeni© załóż, przez, św. Filipa Beroicjiu- 
sza (święto 23 si,erp.)'. Przy kościołach SerwitóW 
powstaje bractwo „czarnego szkaplerza", które 
czciło szczególnie Matkę Bolesną. 1667 Hzym po­
zwoli! owemu bractwu w 3-cią niedzielę wrześ­
nia odprawiać woty-wę do Matki Boskiej Bcle- 
snej (Drugie święto Matkii Boskiej Bolesnej usta­
nowiono ma piątek przed niedzielą Palmową). 
Nabożeństwo do 7 boleści Marji ma źródło w pro­
roctwie Symeona (Łuk. 2, 35). Już św. Efrem 
(4 wiek) pisał hymny ii lamentacje na cześć bo­
leści Marji.

W e Mszy św. lekcja z księgi: Judyt i sławna 
sekwencja Stabat, Matei- Stała Matka Bo- 
leściwa przez Jakopone do fodi (um. 1306) uło­
żona. Ewangelja u śwt. Jana (-19, 25 27) opowia­
da. jak Chrystus z krzyża przemawia po raz 
ostatni do swej matki: „Niewiasto-, oto syn Twój", 
wskazując jej św. Jana.

Dziś w kościołach, konsekrowanych rocznica 
poświecenia Kościoła (zob. artykuł naczelny).

16. piątek. ŚW. Kormeljusz, pap. i Cyprjan bp-, 
obaj męczennicy, za życia jednak się kłócili. 
Pisali do siebie listy, z| nich wiclać. że prymat 
już w 3, w. byt uznawany. Śliczna postać gorli­
wego i mądrego Cyprjana, który przed męka. 
swoją katowi kazał zapłacić 25 denarów.

17. sobota. Rocznica Blizm św. Franciszka.
X. M. K.

ŻYWOT I CNOTY SŁUŻEBNICY BOŻEJ

s k i n d ? ffiaeezstsD SK Sss
R ozp oczyn a ją c druk obszern ie jszego życ io ­

rysu wielkiej naszej rod a cz k i.W a n d y  M alczew ­
skiej, czynim y to na życzen ie w ielu jej czcicieli- 
Żyw im y m ocną nadzieją, że zaznajom ienie jtysiący 
katolików  z życiem  i cnotam i, W andy przyczyn} 
się w znacznej m ierze d o  przyspieszenia \f\ 

beatyfikacji, o  co  B oga  w ytrw ale i nienstannie 
prośm y i błagajm y.

ROZDZIAŁ I.
PIERWSZE LATA WANDY.

Starożytna, i -szlachetna rodlziiinia Malczewskich, 
pochodząca ze Śląska, zalicza w poczet swych 
członków nader znakomite osobistości, a między 
niemi jednego arcybiskupa warszawskiego, słyn­
nego pisarza Jezuitę, zmarłego w roku 1.754, zna­
nego poetę XIX wieku, autora poematu ukraiń­
skiego p. t. „Marja", a wreszcie współcz,esinleg(> 
nam artystę malarza, Jacka Malczewskiego, bra­
tanka nasizej bohaterki, Wandy.

Ta ostatnia przyszła na świat w Radomiu 1<’ 
maja 1822 roku, a w osiem dni później otrzymała 
na chrzcie św. imiona Wandy, Justyny, Nepo- 
nuteenyi. Ojciec jej Stanisław, wysoki urzędnik 
państwowy i radca świeżo założonego wi Rado­
miu Towarzlystwa Kredytowego, był jednoczę- 
śmie właścicielem folwarku Prędoejnek, - gdfcde 
cała'ta zacna rodzima spędzała zwykle letnia 
miesiące.

Pierwsze lata Wandy minęły pod opieką ma­
iki, Marji Jiiljii yj domu Żurawskiej, która czu­
wała osobiście nad wychowaniem swej córeczko 
mając do pomocy guwernantkę.

Dziewczę odznaczało się od początku wielką 
skromnością i niezwykle starańivem wychowa­
niem; nigdy nie czuła pociągu do hałaśliwych 
zabaw, natomiast oddawała się z zapałem pracy- 
Jeszcze większą skłonność miała do ćwiczeń po­
bożnych, które stanowiły jej najmilszą rozrywka 
to też zdarzało się nieraz, że gdy do domu rodzi­
ców zawitali gośc-ile z sąsiedztwa, przywożą1' 
Wamdzli! małe rówieśniczki, ona wkrótce opusz­
czała ich towarzystwo, by się znaleźć na klęcz- 
niku w pokoju matki u stóp krzlyża, przyozdabia 
jąc go kwiatami,.

Czemu nie idziesz się bawić z dziećmi? 
zapytała pewnego razu matka, znajdując swą có­
reczkę w tem ukryciu,
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,.0, mamusiu, ziniużyły mnie już te zaba­
wy — odrzekło dziecko —  przyszłam więc po­
bawić się trochę z Panem Jezusem. Patrz, ja­
kim pięknym wlieńcem ozdobiłam twój kru­
cyfiks. Róże, jako symbol miłości, dałam od 
ciebie1, ponieważ ty miłujesz Pana Jezusa, ko­
chasz wszystkie swe dzliteci i jesteś przlez wszyst­
kich kochaną, Heljotrop jest obrazem czujno­
ści. więc ma tutaj przedstawiać ojca, który 
czuwia nad całym domem. A nadto zapach tego 
kwiatu jest tak silny, że daje się odczuć w każ­
dym kącie ogrodu, to roi zaś przypomina powagę 
°jca, którą wszyscy w całym domu czujemy wte-. 
dy nawet, gdy tatuś jest nieobecny. W  imieniu 
cieci Siemicńskiej dałam niezapominajki, które 
są symbolem pamięci. Chciałabym, żeby ciocia 
często o nas myślała, bo’  jej wizyty sprawiają 
nam wielką przyjemność. Fijołek — to obraz 
Pokory, a bratki symbolem zgody. Jedne i dru­
gie przedstawiać mają nas troje małych, abyśmy 
byli zawsze pokorni i zgodni".

A z jakąż myślą moje dziecko umieściłaś 
te stokrotki? spytała marna, ukrywając źdzli- 
"ienie, w ‘jakie ją wprawiła rozmowa z córeczką.

— O mamusiu, to cała. bisior ja. Raz. kiedyśmy 
spacerowali ^ tatusiem po ogrodzite, pokazał nam 
stokrotki i powiedział: Ten kwiatek jest symbo­
lem naszej Ojczyzny, bo* listki jego w. połowie, 
czerwone, w połowie białe, przedstawiają kolo­
ny narodowe. Białość to niewinność, czerwień 
oznacza krew i męczeństwo. Ponosi je nieraz 
'Pały kwiatek stokrotki, wystawiony na wszel­
kiego rodzaju przeciwności, a jednak wszystko 
Wytrzymuje. Gdy zakwitnie pod pierwszymi 
Promieniami! wiosennego słońca, to trwa aż do 
końca jesieni. Bydło go podepce kopytami, a on 
PanoWo podnosi główkę. Tak samo niezwycię­
żoną jest nasza Ojczyzna, mówił ojciec. Mimo 
Podziałów, deptania, męczeństwa, zawsze pod­
nosi głowę, aby okazać, że żyje. 1 w tem też pd- 
(l°bna do stokrotki, że jak la się przyjmuje obfi­
cie wszędzie, gdzie tylko wiatr rozniesie jej ziar- 
Po, tak samo młodzież nasza, rozproszona prze­
śladowaniom, zakorzenia się w każdem miejscu. 
•Dk gdyby chcąc pokazać innym narodom, że 
Pasza Polska jeszcze niei zginęła i że kiedyś, gdy 
Ppłynie Wyznaczony od* Boga czas kary. przyjdzie 
Papęwno godfciilna odrodzenia. Właśnie przy­
pomniało mi się to opowiadanie tatusia i dlate­
go złożyłam Panu Jezłusowi stokrotki w imieniu 
(i|łej Ojczyzny.

Tak iemi to powalżnemi myślami napełnione 
Kio serce Wandzi już w ósmym roku życia,
. czywiście nie1 bez wpływu była tu okoliczność 
/-e właśnie wtedy przypadła, rewolucja styczni o  
Ka, która odbiła się żywem echem w domu u p. 

''lezcwskiegO;, jako gorącego patrjoty.
na większy jeszcze podziw zasługują 

*s,ki nadprzyrodzone, jakie nasza dzieweczka 
1'zymała już wtedy od Boga.

Za Któż cii przyniósł wody do kwiatków —  
Py,ała razi mamusia, widząc ją, zajętą odświe­

żaniem bukietów, któremi zdobiła domowy 
ołtarzyk.

—  To mój Anioł Stróż —  odpowiedziała 
W a!ndzia. Wszak nauczyłaś mię mamusiu, 
wzywać go w każdej potrzebie, zapomocą tego 
wierszyka:

Aniele Boży, stróżu mój, Ty zawsze przy
mnie stój,

Jako we dnie, tak i w  nocy, bądź mi zawsze
ku pomocy.

Odmawiam tę modlitwę co rano, a oprócz te­
go, w ciągu dn*i|a, ile razy wypadnie nii jaka 
trudność, zwracam się w duchu do mego Anioła 
Stróża i proszę go*, żeby mi dopomógł. Tak sa­
mo uczyniłam i dziś. gdy zbrakło mi wody do 
kwiatków • -  ii zaledwie zwróciłam się do Anioł­
ka, żeby mi ją przez kogo przysłał, aż oto wcho­
dzi nasz lokaj Stanisław i przynosi mi pełną 
karafkę. Z radości aż podskoczyłam do góry i za­
pytałam: Kto ci. powiedział, że mi potrzeba wo­
dy? Nikt odpowiedział Staś. — Przynajmniej 
nikogo nie widziałem, tylko słyszałem, jakby mi 
kto do ucha szepnął, że* nasza panienka potrze­
buje wody.

JaK Belgrad walczy z niemoralnością.
Władze Belgradu zarządziły, by najmowanie 

do służby kobiet do lat 30 uzależnione było od 
pozwolenia policji*, która ma go udzielać tylko 
*miallżleńslw|om i kobietom, prowadzącym pod 
względem moralnym życie bez zarzutu. Kawale­
rowie i wdowcy nie będą mogli zatrudniać kobie­
cej służby w młodszym wieku. Go do pracy kel­
nerek wydane zostały specjalne przepisy. Za każ­
dym razem zgodzenia do służby kelnerki wyma­
gane jest zezwolenie policyjne, nadto zaś kelner­
ki nie mogą przebywać po północy w lokalu, w 
klórym pracują, oraz nie mogą mieszkać, gdzie 
lokal ten się mieści, ani też w najbliżsizem są­
siedztwie. Nie wolno im przysiadać się do stoli­
ków gości, oraz pić w! godzinach pracy jakiekol­
wiek^ napoje alkoholowe. Właścicielowi lokalu 
bezwłocznie: odebrana będzie koncesja', sikoro 
stwierdzonem zostanie, że nakłaniał on kelnerki 
do postępków niem oralnych. Surowo jesit zabro­
nione zwracanie się do kobiet na ulicach, by za- 

, wierać z niemi znajomość, jak również zaczepia­
nie ich w jakikolwiek sposób. Bramy domów za­
mykane być mają ściśle o godzinie 1 O-ej wieczór, 
do* tej toż wyłącznie godziny dozwolone jest prze­
bywanie w parkach i ogrodach publicznych.

rV^OMAlV**VVV~irWl<Vl^—

60 gr. Tylko 60 gr.
Kosztuje KsiążeczKa

W mieście św. FranciszKa.
26 pięKnych obrazKów.
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Cyrk Kolosseum.
(Objaśnienie obu ilustracyj).

Koloseum, był lo cyrk, przeznaczony, w cza­
sach rzymskich na walkę gladjatorów i dzi- 
kicli zwierzaj. Walki takie wprowadzili do Itzy-

chodzi stąd, że wystawili go cesarz Wespazjan i 
Tytus, pochodzący z rodziny Flawjuszów. Zaczął 
go budować w roku 72 po narodzeniu Chrystusa 
cesarz Wespazjan; otwarł go na widowiska ce­
sarz Tytus w roku <S0 po Chrystusie; skończył go 
dopiero cesarz Domicjan. Trzydzieści tysięcy ży­
dów pracowało przy jego budowie przez lat ośm-

Kolosseum —  wnętrze: arena i siedzenia.

elipsy. Środek, wysypany piaskiem, oddzielony 
od siedizeń. zwał się areną.

Siedzenia clla widzów ciągnęły się naokoło 
•d dołu ku górze coraz wyżej w kilku..piętrach.

Amfiteatr Flawjuszia czyli! Kolosseum. był to 
amfiteatr olbrzymich rozmiarów, Nazwa jego po-

167 metrów i, mógł pomieścić w sobie sto tysięcy 
widzów:. Przetrwał on, chociaż bardzo zrujnowa 
ny. aż do c/Jasów dzisiejszych.

Dziś jeszczO robi wrażenie ogromine. W  dzie­
jach rhrweśoijnristwa zapisał sit; ten amfitefl1' 
Hfezncmi prześladowaniami i mękami ohrześc1-

Kolosseum widok z zewnątrz.

mu dopiero cezarowie. Pierwsze amfiteatry sta­
wiane były 7. drzewa, dopiero od czasów Augusta 
wnoszono je z ciosów kantidriiriyc.lv. Amfiteatry 
miały podstawę okrągłą, a najczęściej w kształcie

Przy tej pracy padło ich dwanaście tysięcy. Bu­
downiczym był Gaudecjusz. chrześcijanin, a po­
lem męczennik.

Jest ten -amfiteatr długi 200 metrów, saerok'
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Jan. Tam to wypuszczanołwy. tygrysyi i inne 
dzikie zwierzęta na chrześcijan, których tysiące 
zginęło pod kłami i pazurami zwierząt.

W  śroku samym na arenie stal długo w and; 
teatrze krzyż. Kiedy masoni rządzili Włochami i 
Rzymem, krzyż kazano- usunąć. Krzyż wprowa­
dził napo-wrót dopiero Mussolini w roku bieżą­
cym niedawno temu.

Zycie organizacyjne
Polskiej młodzieży akademickiej.

Bujnie rozwija się w ostatnich latach życie 
katolickiej młodzieży akademickiej. Z radością 
należy patrzeć na rosnące szeregi młodych bojo­
wników o Polskę katolicką. Obserwując rozrost 
tych organizacyj, należy mieć nadzieję, że miną 
wkrótce w Polsce tak nienormalne stosunki, ja­
kie panują \vt życiu akademiękiem, oraz że nako- 
niee będziemy mieli liczne zastępy zdecydowanej 
i konsekwentnej inteligencji katolickiej. Dotąd 
bowiem nie cała katolicka młodzież polska sta­
nęła do pracy Chrystusowej. Bardzo wielu nte 
należy wcale, do żadnej organizacji studenckiej, 
w ielu wstępuje do organizacy.j. ..katolicko oboję­
tnych", dopuszczających też do swego gr, na nie­
wierzących i niekatolików. Niektóre z tych orga­
nizacyj uważają się niawel za katolickie, urządza­
ją bow iem na początku roku akademickiego i z 
racji obchodów nabożeństwa kościelne, oraz bio­
rą. udział w procesjach i manifestacjach katoli­
ckich. Pochodzi to jednak więcej z tradyeyjności 
i nie może być uważane za wystarczające przy 
jednocze-snom Uznawaniu w swych programach 
doktryn katolicyzmowi obcych, a czasami wprost 
wrogich, lub też uznawanie pojedynków:, mimo 
ich potępienia przez- Kościół.

Stosunki te poprawiły się w ostatnich czasach 
ziiulicznie. Należy też mieć nadzieję, że wkrólce 
wykazane wyżej sprzeczności miną bezpowro­
tnie. Obecny rozwój organizacyj katolickich da­
tuje się dopiero od czasu ukończenia wojny. Nie­
liczne organizacje katolickie przedwojenne upa­
dły prawie wszystkie, jeżeli nie liczyć frybur- 
skięj ..Polonji‘‘. oraz sodalicji akademików! w 
Krakowie. Najwięcej znane, dzięki swej rurlili- 
Wości i umiejętnej propagandzie, jest ..Odrodze­
nie". Powstało ono w Warszawie w roku 1010 
i posiada w tej rbwili (i kół we wszystkich mia­
stach uniwersyteckich Polski .Test to organizacja 
społeczna, o kierunku clirześcijańsko-dimokra- 
tyczuynr. Do niedawna była to jedyna organiza­
cja katolicka, biorąca czynniejsz-y udział w życiu 
akadbmickiem „Odrodzeriite" było dotychcza'-: 
jedynem stowarzyszeniem polskiem. należącem 
do „Pax Eomnaa". gdzie odgrywa poważną rolę.

Czysto religijny charakter mają Sodalicjo 
Mariańskie-. Oirecnie w każdeni mieście uniwer- 
Wtecteietn mamy jedną sodlalicję męską i jedną 
żeńską. Tworzą one dwa związki: „Związek So­

dalicji Akademiczek" i „Związek Sodalicyj Mar­
iańskich Akademików", do którego należy też 
sodalicja studentów w Gdańsku.

W  roku 1923 powstała piękna inicjatywa 
uohrześcijanienia -ruclui korporacyjnego- 
Powstała wówczas w Warszawie pierwszą kor­
poracja katolicka, odrzucająca zupełnie pojedy­
nek. Wkrótce też powstało Zjednoczenie Korpo- 
racyj chrześcijańskich. Należą do niego cztery 
korporacje z Warszawy, 3 z Poznania i 2 z W il­
na. Próby, robione w Wilnie i Krakowie nie dały 
narazie rezultatu. Powodem niepowodzenia tych 
prób, jakoteż małego w porównaniu do pojedyn- 
kowiczowskiego Związku Korporacyj. rozrostu 
Zjednoczenia Korp. Chrzęść, było zbytnie uzależ­
nienie ich od pewnego kierunku, a nie podkreś­
lanie bezwzględnie czysto katolickiego1, be-zpar 
tyjnego charakteru z jednej stromy, oraz pewne 
tendencje unifikacyjne z pojodynkowcami 
w imię zgody akademickiej, z drugiej. Należy 
mieć nadzieję, że Zjednoczenie kprpor. Chrzęść, 
usunie le błędy, a młodzież akademicka, intere­
sująca się życiem korporacyj nem. tłumnie tam 
wstąpi.

Słuchacze św. Teologji mają własny . . Z w i ą ­
zek Kói Teologów", posiadający swe kola we 
wszyst k icli miastach uni wersyteckich.

Młodą organizacją, bo powstałą dopiero na 
początku roku zeszłego, akademickiego, jest 
..Katolicka Młodzież Narodowa", łestto organi­
zacja wychowawczo ideowa, mocno kładąca na­
cisk na religijne wychowanie swych ezłdnków. 
Program swój buduje całkowicie- na nauce ka-- 
f.olickiej. działalność 'swą zaś podporządkowuje 
zupełnie wskazaniom Kościoła. Ma orla w swym 
programie pracę ’ naukową) religijną, społeczną 
i wychowawczą. Oprócz intensywnie pracujące­
go Kola w Warszawie posiada K. M. N. zaczątki 
kói w Poznaniu i Krakowie. Będą one z począt­
kiem roku szkolnego rozbudowane, a jednocze­
śnie poczynione będą starania o przerzucenie te­
go ruchu i na inne środowiska.

Ruch misyjny w Polsce, a. zwłaszcza wśród 
młodzieży akademickiej, jest świeżej daty.
W  ciągu ubiegłego roku akademickiego powsta­
ły Koła Misyjne Akademiku ww- Poznaniu. Kra­
kowie. Warszawie, Lwowie- i Lublinie. Główną 
zasługę lak bujnego ruchu misyjnego przyznać 
należy Ks. Turowskiemu. W  Poznaniu w pracy 
tej dopomogła mu „Sodalicja Akade-mie-zek". 
w Warszawie „Katolicka Młodzież Naro­
dowa" i „Sódalioja Akademików". Koła Misyjne 
mają się połączyć w czasie tegorocznego kon­
gresu misyjnego wi Poznaniu w wielki ..Związek 
M isyjny Młódzieży Akademickiej'".

Prócz 7 dużych organizacyj. ogarniających 
całą Polskę, lub ku temu ogarnięciu dążących, 
mamy jeszcze organizacje lokalne w poszcze­
gólnych miastach uniwersyteckich. Istnieją -ir. p.
.Akademicki Związek Rekolekcyjny we Lwo­

wie"., i „Kolo Studjów w Lublinie", liczna
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o charakterze wychowajwczym „Juventus Chri- 
sti!anal“ w Warszawie, nie rozwijająca szerszej 
akcji na zewnątrz, oraz: kilka mniejszych)

Na, emigracji posiadamy „Polonję" we Fry­
burgu, oraz kilka kól w Ameryce.

Pewna konlsolidacja tych organizacyj w celu 
uzgodnienia pracy poszczególnych grup, jest ko­
nieczna. Dotychczas oprócz Warszawy sprawa ta 
prawie nie posunęła się naprzód. Stworzony 
w Warszawie Akademicki Zwtiązek Stowarziyj- 
szeń Katolickich napotyka na wielkie trudności 
wśród samych stowarzyszeń.

Spodziewać się jednak należy, że potrafi silę 
on utrzymać i że podobne mu związki powstaną 
w całej Europie.

0 wMmimiiy M M
polskimi i angielskimi.

Katolickie! pismo angielskie „The Tablet" 
umieściło w N-rze 149 następujący artykuł o Pol­
sce: p. t.: „Poles ApartT.

Mimo, że .1. E. Kardynał Bourne jest przede- 
wszrystkiem katolickim kapłanem i biskupem, 
dał się jednak także .poznać, jako rozumny i1 do­
świadczony mąż stanu. Nie będziemy tutaj oma­
wiać jego, choć nieczęstych, lecz pełnych zińacźe- 
na słólw, dotyczących spraw) wewnętrznych An­
glji.. Wszakże objazd Austrji i Polski, dokonany 
w maju r. b. przez .1. Em., stawia nas wobec fak­
tu, że już czwarty z rzędu arcybiskup Węstmi,li­
stero stał się jednym z1 synów Anglji, najziaszczyt- 
niej znanym w catej Europie.

Nie wybiła jeszcze godzina, w której można 
będzie ujawnić okoliczności i konsekwencje nie­
których, po, wojnie dokonanych objazdów, lecz 
gdy nadejdzie ta. chwila, przyznają wówczfas 
wsz)ys'cy, zarówno katolicy, jak protestanci, że .1. 
E. Kardynał Bourne służył słusznym sprawom 
imperjum brytyjskiego lepiej, niż wielu politycz­
nych leaderów i że więcej uczynił dla utrwalenia 
pokoju międzynarodowego, niż wszyscy niemal 
pacyfiści.

Bytność .1. E. Kardynała Bourne‘a w Polsce na­
pełniła nas wyjątkowem zadowoleniem. Ogólnie 
mówiąc, usposobienie Anglji dla Polski od chwi­
li odzyskania niepodległości przez ten. tak stra­
sznie pokrzywdzony, naród nie wiele przynosi 
zaszczytu naszym leaderom. Przez sto lat bole­
liśmy nad rozbiorami Polski, opłakiwaliśmy po 
rażke patrjotów, którzy ginęli w nadaremnych 
wysiłkach, aby ojczyznę ratować. Po cudownem 
odparciu bolszewików z, pod Warszawy w roku 
1920. gdy ja w nem się siała że Polska jest rze­
czywiście tym szańcem obronnym przed naj­
ściem bolszewików na zachodnią Europę, znale­
źli się jednak w Anglji pisarze, pomawiający 
Polskę o militaryzm i instynkty zaborcze. 
Wszystko, cokolwiek Polska uczyniła, było „źlei
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zrobione" ił „podejrzane". A mimo wszystko, ci 
najlepsi z Polaków oczekują wciąż z niepokojem, 
aż nadejdzie chwila przyjaznych stosunków z 
Wielką Brytanją. To też braterskie odwiedzimy 
.1. E. Kardynała Bourne‘a były entuzjastycznie 
powitane w Polsce, jako zapowiedź lepszych 
dni. Okazałość i, wystawność przyjęcia zgotowa­
nego .1. Eminencji od Pozlnania aż do Lwowa, 
odnosiła się zapewne w wielkiej mierze do zna­
komitego gościa jako Księcia Świętego Kościoła 
katolickiego, lecz nie raniej uczczono przezi to w 
■lego Eminencji i wielkiego syna Anglji.

Kardynał Bourne dal dobry przykład ludziom 
pióra i ludziom, znajdującym się na różnych sta­
nowiskach, zapoznania ’ się z Polską. Przecież 
trzeba sobie w końcu uprzytomnić, że nie tylko 
ekscentryczni j, szukający przygód Anglicy mogą 
się wybrać w podróż do tego, tak zajmują­
cego i tak ze wsziech miar zasługującego na za­
interesowanie 'się kraju. naWskróś katolickie­
go. tak rozległego, jak Austrja, Węgry, Belgja i 
Portugal ja. razem wzięte. Możemy mu więc po­
święcić choć część naszej uwagi, a sam fakt, jak 
to już było wyżej wspomniane, że państwo to 
jest niejako murem broniącym Zachód przed 
grożącym mu wciąż najazdem bolszewickim, 
jest1 rzeeżą doniosłą.

My, po prostu, jako dobrzy europejczycy i du­
chem dobra publicznego ożywieni' „obywatele 
świata", mamy obowiązek dopomożenia Polsce w 
jelj straży na wschodnich pograniczach, a cii z 

nas, którzy są dobrymi katolikami, tem gorli­
wiej powinni się zabrać do dzieła. Bo jeżeliby 
n. p. bieg wypadków wlymagal specjalnego wy­
stąpienia Sziwcdów dla obrony zagrożonej Euro­
py przez, bolszewików|. protestanci ang. słusznie 
zupełnie oczekiwaliby od swoich protestanckich 
braci zachęty i popierania Szwedów w ich po- 
czynanlilach, ponieważ Szwedzi należą do króle­
stwa protestanckiego i ponieważ ich duchowień­
stwo' jest w stałem porozumieniu z protestantami 
angielskimi. Podobnie więc i my, katolicy powin­
niśmy 'rozwinąć w sobie poczucie solidarności 
względem katolickich Polaków. Jak rzeczywistą 
jest) ta solidarność, gdy chodzi O' rzeczy, odnoszą­
ce się do naszej Świętej Wiary, ujawnionem zo­
stało na każdym kroku przy każdej sposobności 
w ciągu odwiedzin J. E. Kardynała Bourne‘a w 
Polsce. Gdy np. J. Em. Kardynał Bourne i polski1 
Kardynał pomagali sobie wzajemnie przy bierz­
mowaniu, udzie łanem w Łowiczu. Do Sakramen­
tu Bierzmowania przystępowało' około tysiąca lu­
dzi; kościół jakkolwiek obszerny, nie mógł ich 
wszystkich pomieścić, przeto bierzmowano w 
obrębie cmentarza kościelnego.

Używając tego samego obrządku, wyznając 
w calem jej bogactwie i polni, tę samą wiarę i 
mając nadaną sobie z tego samego, przjezl Boga 
nadanego źródła jedności, jakiem jest święta i 
apostolska Stolica w Rzymie, władz', obaj Kar­
dynałowie dali przykład koleżeństwa i współ­
pracy.

DZWON NIEDZIELNY*'
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Najmniejsi, najmniej znaczący z nas, powinni' 
się starać przykład ten .naśladować, zarówno w 
imię chrześcijaństwa, jak też i w imię cywili­
zacji.

Religijne pamiątki Warszawy.
KAPLICA RADZIEJOWSKICH W  KOŚCIELE 

ŚW  JACKA.

cy z roku 1668, tworzący zasłonę obrazu Matki 
Boskiej Śnieżnej (podaliśmy go w numerze po­
przednim „Dzwonu"), sam cudowny obraz zośtał 
również znacznie uszkodzony, z drzewa zaś po­
zostało tylko próchno.

Katolicy Warszawy, a zwłaszcza sympatycy 
dominikańskiego kościoła św. Jacka wnet zebrali

W  Wielką Sobotę r. b. przy Grobie Chrystusa 
Pana w kościele św. Jacka, od świecy woskowej 
Opalił się welon na monstracji i w kaplicy Gro­
bu Pania Jezusa powstał pożar. Całe szczęście, że 
Pełniący adorację członkowie Bractwa Różańca 
świ., pp. Stanisław Szymański, Stanisław Post i 
zajkrystjafi Aleksander Szydłowski rziucili się 
ofiarnie do gaszenia ognia. Gdy przybyła straż 
ogniowa, pożar już był ugaszony.

Kaplićti, w której powstał ogień, ma nazwę 
kaplicy Radziejowskich i jest to święte i pamięt­
ne miejsce dla każdego i Polaka. Znajduje się tu 
wiernie odmalowany na tablicy olszowej ’ 
obraz Matki Boski! Śnieżnej. Obraz ten sprowa­
dził z Rzymu Grzegorz: Badowski, jako spełnie­
nie ślubu dziękczynię'ia zia uzdrowienie żony 
Katarzyny w; czasie bardzo ciężkiego porodu i za 
ocalenie dziecka. Kaplicę zbudował Stanisław 
Radziejowski w r. 1632. a w roku 1651 nuncjusz 
apostolski dle Torres uroczyście poświęcił i za cu­
downy uznał obraz Matki Boskiej śnieżnej w tej 
kaplicy umieszczony. Późniejsze fundacje (17.8(8, 
Agnieszka Gzterska, Kramarska, i.847, dobrowol­
ne ofiary) przyozdobiły obraz: w srebrne korony i 
srebrną sukienkę.

Pożar tegoroczny zniszczył tę kaplicę. Do­
szczętnie zgorzał obraz św. Antoniego, pochedzą- O braz M atki B oskiej Śnieżnej w  kaplicy R adziejow skich ,

F. M. JABŁONKA.

HONORNI ORAW1ACY.
22 POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

W szelkie prawa (i w A m ery ce ) zastrzeżone.

— Hondras, co ci się robi? — pociągnęła go za 
rękę matka..

Obudził się dygocący ze strachu.
Cyś chory? — zapytała zinów matka.
Go? - rzekł w półśnie.
Boś tak straśnie krzyczol.
A, to wy mamusiu? Śniyło mi się...

Matka odeszła,. Wymęczony, udręczony, zasnął 
r'areszcie twardo.

Nazajutrz co chwila o cmentarzu, o pierwszym 
bogrzebie dumał. Do księdza proboszcza czuł 
"brzedzcniie, gniew zaś na teścia malał i znikał 
'v jego sercu. Chodził zmartwiony, zgorzkniały, 
^'drażniony.

Cala wieś i Babiogórscy byli pewni, że ks. 
bibbosizez, działa w ścisłem porozumieniu z Hom- 
bRłseni. Tak sądziilji z jego zachowania się, Pra­

wie z nikim nic mówił, nawet Tyraiinę odprawił 
sucho, I. j. bez poczty do Marysi, gdy się we wto­
rek zjawiła. 0

We czwartek wstrząsnęła Polanką największa 
nowina. Cudzie z, przerażeniem podawali sobie 
z ust do ust:

Jeziik Maryjo, wiecie kto umarł?
Wiecie, kto bedzie piyrsy pochowany na 

sm y ntorzu ziem i a ńskim ?
Slyseliście już?
Bękart przespanki. co go sc u żydów wy­

służyła!
Małe zydziąłko, ledwie go babica zi wody 

ochrzciyła.
Gdzie go tez) pon farar pochowają?
To się krpcorzom dostało za ich pychę zie­

miańską!
Przcspancysku się chyba nie śniyło o ta­

kim honorze!
-— Pudziecie na pogrzeb?
Grabarze trzęśli się ze strachu, gdy im ks. 

proboszcz na cmentarzu ziemiańskim kazał grób 
wykopać,
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pokaźną sumę pieniędzy i odnowienie ukochanej 
kaplicy -wykończone zostało prędko.

Cudowny obraz' odrestaurował art. malarz 
Zygni. Badowski, zaś tworzący zasłonę obraz św. 
Antoniego wy matował (według sławnego' obrazu 
hiszpańskiego malarza Murillo, art. malarz Bro­
nisław Wiśniewski. Złocenia kaplicy i ram obra­
zu dokonał p. Kr. Kowalewski, sukienkę posre­
brzył p. W . Gontorezyk, zaś kaplica całą odno­
wił p. Piotr Spyra.

Dnia 5 sierpnia o- godzinie 9-tej odbyło się 
uroczyste poświęcenie obu obrazów i całej kapli­
cy. Poświęcenia dokonał ks. kan. Cd. Szczodrow- 
ski. rektor tegoż kościoła i odprawił mszę świętą 
na intencję ofiarodawców.

Kaplicę zamyka artystyczna balustrada żela­
zna, posła wio na w roku 1640 przez małżonków 
Ewę i Wawrzyńca Wiśniewskich.

Warszawiacy bardzo kochają kaplicę Radzie 
jowskich i lubią tu wzywać potężnej pomocy Ma­
tki niebieskiej. Głośne się łu działy cuda. W  roku 
1.611 Katarzyna Badowska cudownie przed obra­
zem odżyła; w roku 1(502 jakiś człowiek ẑ akradi 
się do kaplicy celem obrabowania obrazu. — 
Wszedł na ołtarz, ale » niego zejść nie mógł, stał 
całą not i rano został schwytany; w roku 1(502 in- 
.ny złodziej skradł korony, zakopał je w piasku 
nad Wisłą. Po kradzieży nie mógł nijak trafić do 
swoich, dopiero gdy korony odniósł do OO. Do­
minikanów' i do winy się przyznał, zdeptał powró- 
■cić; w tym samym roku ob. Wojciech Słomka 
Wyprosił przed obrazem cudownie zagojenie zła­
manej nogi.

Co niedzielę śpiewa bractwo przed obrazem 
Officium parvum“ po łacinie. Papież Paweł V 

udzielił (50 dni odpustu tak dla śpiewających, ja- 
koteż i d la  słuchających.

Zabiją nos, podpalą na,se domy. wyma­
wiali się.

Nie się nie bójcie, na cmentarzu i w ko­
ś c i e l e  ja jestem panem, a ni# ziemianie -■ zachę­
ca! ich ks. proboszcz..

W  piątek rano już dzwoniono, już dziecko 
do kościoła niesiono, ale grobu jeszcze n'c roz­
poczęło kopać. O Boże. Boże. był też Pi pogrzeb! 
Gdy ś. p. ks.. Gałuszka zmarł, nic było tyle ludzi, 
jak na tym pogrzebie bękarta przestanki. Ksiądz 
proboszcz i: organista odśpiewali ceremonje, nie 
było ani ..białej-' mszy świętej, jak zwyczajnie 
przy pogrzebach dzieci bywa: matki nie było,
była tylko babka. Z ziemian zauważono przy ko­
ściele tylko Józefa Babibrgórskiegd.

Gdy po ukończeniu śpiewu, cztery dziewuchy 
wzięły małą trumienkę'na ramiona. Babiogórski 
staną] przed: księdzem proboszczem i trzęsącym, 
ale spokojnym głosem oświadczył:

— W  imieniu syćkich ziemian w Polance, 
protestuję przeciw naruszeniu iiasego smeiiLarza.

Ks. proboszcz zapłoną] od gniewu przypomi 
nająć śobie jednak, że sprawuje święte czynności,

Pod ołtarzem spoczywają w grobach: Jakób
Sobieski, ojciec Jana III. dwie ciotki Jana (II Wa- 
dyńska i Radziejowska'; Stanisław Radziejowski 
(1(534) i osławiony zdrajca Hieronim Radziejowski 
(1655) ' ,S.

Nie straszmy dzieci.
Gzy jest. sposób odzwyczajenia dziecka od 

lego. aby się lękało strachów? pytają niejedno­
krotnie rodzice. Najlepiej jest nie dopuścić do 
tego. aby dziecko zaczęło się bać. bo zwalczanie 
strachu jest. trudne i. wymaga wiele cierpliwości, 
rozsądku i panowania nad sobą.

Już od najmłodszych lał dziecko słyszy groź­
by nierozsądnej niańki, a nawet matki: „Jeśli nie 
będziesz grzecz.na. dziad cię weźmie!" -  „Pocze­
kaj przyjdzie kominiarz!" albo:. „Tam za pie­
cem siedzi czarny kocur z płońucemi oczami! 
Nieraz cienie padające od mebli, gdy lampa pali 
siię w pokoju, przedstawiają w wyobraźni dzie­
cka jakieś -strachy, a niańka, zadowolona, że 
tym sposobem zdobywa władzę nad dzieckiem- 
jeszcze tę wiarę w strachy wmawia i podnieca.

Takie straszenie małych dzieci odbija się 
czasem fatalnie na calem życiu, pozostawiają1' 
ślady w ustroju nerwowym. Oło co mi opowia­
dała pewna poważna osoba:

„W  dziecinnych latach mieszkałam w starym 
domu, pełnym tajemniczych zakamarków, a swa­
wolny starszy brat straszył mnie bezustannie. 
Wyskakiwał z za. szafy w ciemnym korytarzu, 
krył się za wysoki filary, na których wspierało 
się sklepienie salonu, zamykał mnie znienacka 
w ciemnym pokoju, udawał jęki sowy lub wycia 
wiatru w kominie, opowiadał niestworzone rzc-

opanowal się i odpowiedział Babiogórskiemu z U 
pełnie spokojnie:

Na cmentarzu ja rozkazuję. Jesteśmy róW;
neini dziećmi jednego Boga Lawinie puri'1''
DomiPum" — zanucił organista, orszak pogrze­
bowy ruszył na cmentarz ziemiański.

W  orszaku znajdował się i Hondras. śmigaj 
chciwie oczami po tłumie, czy niema i Marysi- 
Nie było jej. Ludzie odmawiali koronkę za u ma i '  
łych. Ach, co za wstręt czul do nich wszystkich* 
Do rąk. do nóg. do każdej mięśni i żyłki wstęp0"' 
waki mu jakaś dziwna siła. do serca wkradała 
się pokusa, aby zbić. sprać, roztrzepać tę zgraj? 
podłych ludzi... Modlą się. pacierz" klepią, W' 
wnętrznie Boga miłości i przebaczenia wychwa­
lają. a w sercach ich panoszy się nienawiść do.-- 
do... jego teścia, do jego... Marysi... I on w ś r ó d  
nich? Niechby go Marysia zobaczyła, słusznie na­
gliłby pomyśleć, ze się z niej naśmiewa. NenO' 
grały mu skocznego marsza z podniecenia. 
chwila chwytał się za gardło, jakby chcąc P(l 
wstrzymać wyskakujące z piersi serce...

(Ciąg dalszy nastąp ił.
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czy o drzwiczkach i tajemnych przejściach, ukry­
tych za staremi meblami, przebierał się zia cy­
gankę. żyda. handlarza lub djabła, wzbudzając 
we mnie strach1 paniczny. Daremnie zakazywała 
matka a ojciec karał surowo, niepoprawny figlarz 
wracał do swoicli psot, po których mi na całe 
życie pozostała pamiątka: gdy w biały dzień za­
gadnie mię kto zi tyłu na ulicy, lub gdy niespo­
dzianie zetknę się z kim we drzwiach, gwałto­
wny wstrząs nerwowy pozbawa mię na chwilę 
przytomności, choć poza tem nie należę bynaj­
mniej do ludzi bojaźliwlych".

Otóż tu jest źródło złego, od tego należy 
zmiano rozpocząć. Trzeba najsurowiej zabronić 
służbie i: starszemu rodzeństwu straszyć dziecko, 
czuwać nad tem, aby mu nie opowiadano histo- 
ryj o strachach. Wiec/forem przed pójściem na 
spoczynek chronić je od silnych wrażeń, wresz­
c i e  przyzwyczajać do ciemności, kazać mu spać 
w ciemnym pokoju.

Dziecko z natury nie jest bojaźliwe, bojażli- 
wość i nerwowość jest) sztucznie wywółana. 
Dziecko, chowane wśród rozsądnego otoczenia, 
strzeżone od opowiadań o strachach, nie lęka się 
ani samotności, ani ciemności! Gdyt jednak 
u dziecka widzimy obawę, nie należy z niem po­
stępować gwałtownie. Ostre napomnienia, gniew, 
są fu bezskuteczne, lub wręcz szkodliwe. Suro­
wością nito tu nie zdziałamy; nie każmy malcowi 
samemu chodzić do pokoju, którego się boi, nie 
zostawiajmy go przerażonego w ciemnym po- 
koin bo to byłoby okrucieństwem.

Rozsądna matka wesoło il łagodnie zwróci się 
do biednej, wylękłej dzieciny: „Roisz się ciem­
nego pokoju? Chodź, pójdziemy tam razem, za­
palimy sobie świecę i obszukamy wszystkie kąty. 
Zobaczystz sam, że tani nic strasznego niema".
I wziąwszy dziecko za rękę. pokaże mu ze świe­

cą, że niema sie czego bać. Na drugi1 dzień mo­
żna pójść z niem do tegoż samego pokoju bez 
światła, -wśród wesołych żartów pokazać mu po 
omacku meble i zapaliwszy, pokazać raz jeszcze 
że w pokoju niema nic. Tym sposobem powoli 
strach zwalczymy. Dziecko przyzwyczai się w ca­
lem mieszkaniu obracać po ciemku.

Jeżeli dziecko z natury nie jest odważne, to 
rodzice muszą wpływem moralnym rozbudzić 
w niem męstwo, podnosić w oczaefi dziecka po­
czucie jego własnych' sił. nagradzać wytrwałość, 
uezyć odpowiedzialności za swoje czyny W  wal­
ce dziecka ze'strachem, jak w każdym innym wy­
padku, rodzice muszą baczyć, aby przedewszyst­
kiem uczyli własnym przykładem i umieli zacho­
wać bezwarunkowy spokój wobec wszystkich 
uiespodztewalnych zdarzeń. Niejednokrotnie bbi 
się dziecko, burzy łub widoku wstrętnego zwie­
rzęcia. Tłumacząc mu przystępnie zjawiska przy 
rody, zwalczymy .jego obawę piorunów, błyska­
wic: dotykając różnych niesłusznie spotwarza­
nych zwierząt, przekonamy o ich niewinności'. 
Spokój nasz udzieli sic dziecku niezawodnie, 
uspokoi1 j-c i doda mu odwagi. X. ,Y. i

ICO S t y C H A C ^ p
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Kościół Katolicki Egipcie.
Wizyta króla egipskiego Fuada w We tyka'Me 

zwróciła uwagę na położenie Kcśe ula katolickie­
go w krainie Nilu. gdzie zajmuje on cc do licz­
by wiernych trzecie miejsce po muzułmanach i 
izraelitach. Pod panowaniem króla Fuada I-go

MAR JA CZESKA MĄGZYNSKA.

Dziwaczne przygody
Imci Pana Jura Bendonskiego.

Powieść na tle XV stulecia.

ROZDZIAŁ I.

jako się pan Krzysztof ze śmiercią yaraf 
Pan Krzysztof Nałęcz Bemloński, zachorzał 

nagle; ni stąd. ni* zi owąd opuchły nogi, zadyszka 
Przyszła i serca dygotanie, choroba z nóg go 
ścięła w parę dni. Organizm był silny, człowiek 
nie leciwy jeszcze, a jednak wezwany ze Zgierza 
Efraim, medykus, krew mu puściwszy i zadaw­
szy dokokty rozmaite, otwarcie rzekł pani Tekli. 
(że żadnej nadziei1 nie ma. a nie miarkował głosu 
1 wyostrzony chorobą słuch pana Krzysztofa, po- 
Niwycil i głęboko w pamięci za-konotował roz­
mowę.

Nie było nadziei...

Runęło to na niego, jak grom. Straszny żal. 
za żoną, dziećmi, życiem, trwoga, o mli przy­
szłość, sercem szarpnęła, że rozdygotało się gorzej 
jeszcze, jak po dekoktach Efraima,

Nie było nadziei...
A tam, na dworze, tak słońce świeciło rado­

śnie. lak pachnęły rozwinięte kwiaty wiśni i ja­
błoni. A w ziemi ciemno...

Br... —  wstrząsnął się pan Krzysztof i łzy 
mu pod powiekami wezbrały, dwie ciężkie Izy.

A pani Tekli,, w pierwszej chwili, zawirowało 
jakimś szalonym tanem wszystko w okol, gdy 
chwytając się kurczowo za róg stołu patrzyła oslu- 
piałemi oczyma we współczującą twarz Efraima. 
Ojca liniało braknąć dzieciom nieletnim, żywi­
ciela. jej samej przyjaciela drogiego, miłowanego 
silniej niżeli życie własne. O .leźli! Zdało się jej. 
że wybuchnie krzykiem rozpaczliwym, niepoha- 
niowanem łkaniem, a zdławiła je w sobie, jeno 
serce w piersi ciężkie się jej stało, jak kamień.

Długo jeszcze pożyje?
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daje się zauważyć wzrost życia religijnego w 
Egijocie. Wizyta mahometanskiego króla u Pa­
pieża wskazuje na poważanie autorytetu Ko­
ścioła. jakie panuje w jego kraju zarówno wśród 
katolików, jak i członków innych wyznań i sta­
nowi pewnego rodzaju akt hołdu, który przynosi 
zaszczyt królowi r rządowi egipskiemu

Chrześcijanie dzielą się w Egipcie przede- 
wszystkiem na rzymsko-katolickich i prawosław­
nych. Prawie wszystkie obrządki katolickie ma­
ją tu, nad'Nilem, swych przedstawicieli1. Obrzą­
dek łaciński ma tu trzy wikarjaty: jeden na sam 
Egipt, drugi na deltę Nilu, a trzeci na pobrzeża 
kanału Suezkiiego; tein ostatni założony w roku 
1921, po dołączeniu kanału do Egiptu. Obrządek 
koptycki ma tu swój parjarehat w Aleksandrji. 
na czele którego stoi administrator apostolski 
Mons. Marek Kouzam, biskup tebański. oraz 
dwie diecezje w HermopoJisle i Thebach. Obrzą­
dek ormiański ma również patrjarchat z siedzibą 
w Kairze. 7/ patrjarchą Janem Conziabem. Prócz 
wymienionych mają tu partjarchaty, albo wikar­
jaty obrządki: chaldejski, maronicki, melchicki 
i syryjski.

Aleksandryjskim patrjarclią obrządku łaciń­
skiego jest mieszkający w Rzymie. b. arcybiskup 
praski, J. E. Ks. Paweł lir. Iłuyn. Wierni obrząd­
ku katolickiego w Egipcie podlegają w Rzymie 
Kongregacji de Propaganda Eide, zaś wierni1 po­
zostałych obrządków, t. zlw. wschodnich. Kongre­
gacji de Ecclesia Orientali.

Życie religijne w Egipcie znajduje s e w roz­
kwicie. Działają tu Pijarzy, Jezuici, a także liczne 
Kongregacje żeńskie. Zostały założone l czne za­
kłady wychowawcze, szkolne i dobroczynne; 
pracują tam towarzystwa św. Wincentego a Pau­
lo, Egipskiej Młodzieży Katolickiej i Trzeci Za­
kon św. Franciszka. Itząd i sam król bardzo życz-

Pytanie spłynęło z pobladłych warg szeptem 
i szleptem odpowiedział tym razem Efraim:

Co ja wiem. parę dni... tydzień może.
— 1 nijakiego ratunku niema?
Żyd ramiona podniósł wysoko.

Człowiek ne poradzi, nyrki zajęte, serce 
kiepskie... Dekokty jejmości zostawuję, dawać 
O' zachodzie i jak duszność bylzie większa,, pi 

• jawki przystawić, niech jeszcze ciągną, ale krew 
gęsta, chora, ledwo się sączyła gdym ją puszczał, 
nie wiele pomogą, jeno co ulgę przyniosą.

Zgarnął srebrniki i w ukłonie się zgiął.
Zaglądnijcie jeszcze?
Czasu nirnam, tu i tak nic już nie poradzę, 

to i tak traf żem w te strony, do pana na Zgierzu 
przyjechał, inaczej musiałby umierać, bez jakiej­
kolwiek pomocy, a tak. nu, toż umrze, ludzki los, 
ale się zrobiło, co1 można, więcej nikt nie poradzi.

Wysunął się z izby.
Tekla Bendońska patrzyła za nim smutnymi 

oczyma, potem krzyż święty zrobiła, do Boga 
o mężność całą duszią westchnęła i do izby,

liwie udziela poczynianioin Kościoła swego po­
parcia.

Nowy Nuncjusz w Pradze.
Jak podaje „Nasineo", nowym nuncjuszem pa­

pieskim w Pradze ma być zamianowany Mons. 
Dr. Faidutti, pozostający obecnie w służbie wa­
tykańskiej w Kownie. Mons. Faidutti urodził ai.ę 
w: 1861 roku w Scoutto we Włoszech i przez 
dłuższy czas był profesorem w Gorycji.

Wspomniane pismo, jednocześnie donosi, że, 
posłem czesiko-slowackim przy Watykanie ma zo­
stać dr. Roizltociil, radca ministerialny spraw za­
grabi c/mych. Dr1. Roztocil dwukrotnie reprezento­
wał rząd czesko-słowacki podczas zjazdów unjo- 
nistycznych w Wcieli radzie i cieszy się sympatją 
Episkopatu słowackiego.

Obchód 800-lecia znalezienia reliKwji 
św. Macieja Apostoła w Trewirze.

W  roku 1127 w Trewirze, w starym kościele 
za muranii miasta odnaleziono zagubione od 
wielu łat rełikwje św. Apostoła-Macieja. Kości 
świętego zbstaly wówczas złożone w nowym gro­
bie, do którego wierni odbywali n u  zliczone piel­
grzymki, prosząc świętego o opiekę i wstawien­
nictwo u Boga..

W  roku bieżącym przypada 800-tna rocznica 
odnalezAuiia tych drogich "szczątków. Przy t.cj 
okazji rełikwje św. apostola będą wydobyte z nic- 
poka.źnogo i nieodpowilerimiiego sarkofagu ka­
miennego i wystawione publicznie dla oddania 
im czci przez wiernych w bazylice św. Macieja, 
dokąd również przeniesioną będzie z tumu, w 
obecności delegata Ojca św., głowa świętego.
W  dzień święta Matki Boskiej, Królowej Aposto­
łów, święte szczątki zostaną złożone do nowego, 
okazałego sa r kofagu.

w której małżonek leżał weszła, już z uśmiechem 
na wargach pobladłych

Pan Krzysztof, też się już opanował i na 
uśmiech odpowiedział uśmiechem, ale pomad 
uśmiechami ust spotkały się ich oczy i wyczy­
tały w sobie cały ukrywany ból. całą głuchą 
rozpacz.

Jar wiem... słyszałem.
Przyznał się pan Krzysztof.

Wiesz...
— Usiądź podle mnie przyjacielu serdeczny, 

boć mi... ciężko.
1 mnie, mój jegomość... I mnie...

Wargi jej suche, gorące do jego ręki przy­
lgnęły.

Oisza była, za oknem szumiały1 w wiosennego 
wiatru powiewie kwietne jabłonie i sypały bia- 
łemi płatkami, jakby śniegiem.

—  Pamiętasz Tekluś, jakoś my je sadzili, ży­
cie się wtedy zaczynało dla nas, a ot i już... MężJ 
nym trza być i z wolą Bożą zgodliwym.

(C, d. n.)
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K s. biskup S chiipfer, biskup w Lurd zmarł niedaw no.

G r a d o b i c i e  n a  O r a w ie .
Dnia 24 sierpnia, a więc w czas najsloneczniej- 

rzego i najcieplejszego lata, kiedyi nigdy lodem 
Wichura itiie sypie, upal był wielki, tak. że tem­
peratura, podniosła się do 32 stopni Celsjusza 
ludziska opowiadali sobie, że będlziie burza, cho­
ciaż zrana niebo było jasne, i bez cliniury.

Rzeczywiście kolo ii-ej godziny ogromne 
kcpy chmur piętrzyły się het nad cala Orawą, aż 
ku granicy Tremęzyna. Zdawało się, że całe Ta­
try i góry całego świata spiętrzyły się nad nami. 
Widok zdaleka byl cudowny, leczl i okropny, 
trwogą przejmujący czilowlieka. Rosło to wszyst­
ko i wspinało się coraz wyżej bardzo szybko.

Około południa nastały ciemności, jak w nocy, 
szum w chmurach, błyskawice, trzaskanie pio­
runów, że wydawało się człowiekowi, że jest na 
vvojnie wśród ujadających armat, kartaczów! i ka­
rabinów. Piorun hit za piorunem, grad to okrą­
gły, to kanciasty, fo jak kawały lodu, sypał się 
7- góry i spadał z trzaskiem na ziemię. Ciężar ka­
wałków gradu dochodził do 40 dekagramów, bli­
sko pól kilograma!

Naatat prawdziwy koniec świata. Ludzie my­
śleli, że już ziemia 'się zapada. A żo to stało się 
bardzo szybko, wielu ludzi było na polach przty 
Pracy i tam, gdzie kto blyi. klękał i bil się w 
Piersi. Około godziny 3 wszystko się przewaliło i 
Ostało, Okolica, od Rożenbarku, ponad Ohociem, 
Liawską Magórą, Namiestów, Ujście, Lipnica, 
•Jabłonka, Orawka, Podwilk wyglądają, jak po 
dojnie. Okna powybijane, dachy podziurawione,

skrzydlice; eternik, gonty połamane i pobite, 
drzewa z liści i gałęzi odarte, pozostałe, powa­
lone owsy, kapusty, ziemniaki z gliną zmieszane. 
W  kilku miejscowościach piorun zabił ludzi, by­
dło, taksamo grad pokaleczyli wlielu ludzi, nie­
którzy od jego uderzeń mdleli i; tracili przytom­
ność. taksamo pokaleczy] bydło, pozabija) kury, 
indyki i inny drób. Ziemia pokryta była grubą 
warstwą lodu jeszcze na drugi dzień.

Takiej burzy i klęski gradobicia nikt nie pa­
mięta. Orawiec z Podśkla.

! M . J  A R R A l
KRAKÓW, SUKIENNICE NR. 1

(od strony pom nika M ickiew icza).

Wszelkie artyKuły K ościelne
z bronzu, srebra etc. artystycznie 
wykonane. —  Zastawy stołowe 
i przedmioty użytku domowego.

Reparacje, złocenie i srebrzenie 
wykonuje w własnej fabryce 

p o  n a j n i ż s z y c h c e n a c h .

W  polityce zagranicznej odbył się w ubiegłym 
tygodniu bardzo ciekawy pojedynek’ -  na słowa 

międlziy dwoma francuzami, a mianowicie p. 
Briand i p. Jouvenel Briand coś za wiele wierzy 
Niemcom i zawiera z nimi różne traktaty, między 
innemi znany traktat w Locannio. Zdaje się Brian- 
dowi, że przez ten traktat doprowadzi do stanu, w 
którym znikną wojny i nastanie wleczmy pokój,. 
Chodzi tu głównie o Niemcy, bo Niemcy tylko mo­
gą dzisiaj grozić pokojowi powszechnemu. Locar- 
iio nałożyło na Nemcy pewne gwarajnicje pokojo­
we, w które Briand wierzy.

Otóż przeciw tej opimji Brianda wystąpił se­
nator .Iouvenel w dniu 29 sierpnia b. r. Przyszło 
w tym dlniu do ożywionej wymiany poglądów na 
Locarno między delegacją niemiecką a francuską. 
W  imieniu francuskiej delegacji oświadczył 
wówczas sen. Jouvenel bez ogródek, że Locarno 
w obecnej swej formie jest. dzieleni niekomplet- 
nem. Gwarantuje bezpieczieństwo nad Renem, 
ale nie! gwarantuje go nad Wisłą. Umacnia gra­
nice Niemijec z Francją i Belgją, ale pominięciem 
gwarancji granie Rzeszy z Polską stawia tę część 
mapy Europy pod znakiem zapytania,
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Powstała z lego powodu burza w: prasie euro­
pejskiej. My możemy być tylko wdzięczni sena­
torowi Jourenel.

W Polsce ustawicznie wszystkie dzienniki po­
wracają do sprawy gen. Zagórskiego.

Do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej zwróci­
ła się pani Irena Zagórska w tej sprawie z prośbą. 
Oto wyjątki z jej listu:

. Doprowadzona do ostateczności ciosami, jakie 
się walą na naszą rodzinę, a więc uwięzieniege- 
nerała, śmierć matki jego, a babki naszej, która 
niezłomnie wierząc w prawość il czystość śyina —  
dostała pomięszania zmysłów, co przyczyniło się 
do jej śmierci, brak aktu oskarżenia przeciwko 
generałowi, który czekał z podniertonom czołem. 
Bezczelność niektórych pism wyrażona w okre­
śleniu ..zginął jeden nikczemnik więcej", brak 
jakiejkolwiek reakcji ze strony geperałć-w czy są­
du hpnorowego generalskiego na podobne 
oświadczenie, skirowane przeciw temu polskie­
mu generałowi, z którego munduru oficerskiego 
nie zdjęto 'niezliczone anonimy, któremi je­
steśmy wprosi zarzucani, podejrzenia ucieczki 
gen. Zagórskiego, niepewność co się z nim stało, 
l owszystko stwarza dla nas piekło na ziemi 

Dlatego też ośmielam się najpokorniej prosić 
Najwyższego Wodza Sil Zbrojnych Rzeczypospo­
litej Polskiej, aby nakazał sprawę gen. Zagór­
skiego wyświi tlić. t. j. rzucić snop światła i 
piawdy słonecznej na tajemnic i cieni pełną spra­
wę. a tymczasem powagą Swego Imienia, wstrzy­
mał'’ potok zarzutów, hańbiących i plugawiących 
tego, który bądź co bądź by 1 więźniem w Marnia- 
i osz -Sziig.i et . bezwzględnie przysporzył sławy pol­
skiemu lotnictwu i w swoim czasie dochowując 
przysięgi bronił praworządności jak na prawego 
i uczciwego żołnierza przystało'-*.

Hipoteza najprawdopodobniejsza, jaka nasu­
wała się w pierwszej chwili po zaginięciu gene­
rała była. ta.' iż zbiegł za granicę. Hipoteza kr, acz­
kolwiek i dzisiaj nie wykluczona, staje się jed­
nak z: d-nitm każdym Coraz mniej prawdopodob­
ną. I'płynięcie dłuższego czasu od daty zagiuienia 
głęboki niepokój rodziny pozostawionej widocz­
nie bez żadnej wiadomości, brak inforrrmcyj o 
rezultatach śledztwa, niewytłumaczone milczenie 
w całej sprawie ze strony rządu, dziwne zacho­
wanie się eskortujących go oficerów (w świetle 
icli wałsmych zeznań), którzy wypuścili go z pod 
swojej opieki, zamiast dostawić go przed władzę 

wszystko to są okoliczności w dużym stopniu 
zmniejszające prawdopodobieństwo ucieczki. 
Tragiczny w całym swym tonie, napisany „prosto 
a z krzykiem" lisi p. Ireny Ostoja Zagórskiej, wy­
stosowany do Prezydenta Rzeczypospolitej, jest 
dokumentem, który w optuj i publicznej odegru. 
pierwszorzędną rolę. usuwając hipotezę ucieczki 
na drugi, plan.

Pozostanie wówczas na pierwszym planie hi­
poteza inna, której nie mamy zamiaru bliżej roz­
wijać. trzęsą sie bowiem od niej dostatecznie ka­
wiarnie. Rząd przez swoje niedostatecznie zro­

zumiale milczenie/ułatwia im w wysokim sto­
pniu łę pracę. Trudno bowiem zrozumieć', dla­
czego dotąd nie ogłosił rezultatów śledztwa. 
Choćby to śledztwo dało rezultaty równi* negaty­
wne, jak swego czasu w sprawie posła Zdzie- 
chowskiego, przecież szczerość rządu byłaby bar- 
dzej uspokajająca, jak milczenie.

MISJE JUBILEUSZOWE
odbędą się w Nowem Mieście nad Pilicą w ko­
ściele OO. Kapucynów: Misje rozpoczną się 10 
września (sobota) o godzi, (i-tej wieczorem uroczy 
storni nieszporami. Dalej zaś przez cały tydzWi 
do niedzieli (18 września) włącznie od (i rano do 
7 wieczór będą nabożeństwa i .5 nrntl: dziew ie.

Dnia 13-go b. in. we wtorek będzie poświęce­
nie pamiątkowej tablicy dla ś. p. O. Honorata
z Białej, naszego świątobliwego rodaka, który
da Róg — może w niedługim czasie pomnoży
liczbę świętych Pańskich w Polsce.

PODZIĘKOWANIE.
Za pełen g łębok ich  myśli i artystyczn ie  w ykonany d o 

W ie lk iego  O łtarza obraz C hrystusa P ana na krzyżu w śród 
dusz czyścow ych  —  imieniem parafji sk ładam y W ielm ożnem u 
i Łaskaw em u Panu P rof. W . W odzin ow sk iem u , artyście- 
m alarzowi z K rakow a, w yrazy se rd ecz n eg o  podziękow ania.

O braz  jest praw dziw ą ozd ob ą  naszej świątyni i w y soce  
p 0 dnosi nastrój religijny.
K s. Franc. Żak przew odn. i p rob oszcz , M arjan baron C zecz  
k o la tor , Leon K oziołek , T om asz K ućka, W alenty Duźniak, 
J ó z e f Jancia z K óz , Stefan Blachura i A ntoni Fołtyn z Bujakowa.

Odpowiedzi Redakcji.
W. P. Chmiel;-, Warszawa. Manuskrypty otrzy­

maliśmy. Prosimy o resztę
Pani X. Y. Lwów. Potrzeba księży dobrych i 

cnotliwych, ale potrzeba także wykształconych, 
takich, co skończyli gimnazjum i uniwersytet. 
Nauka przecież nie może sprzeciwiać się Bogu. 
Ksiądz jest nie tylko dla prostaczków, lecz powo­
łaniem swojem musi się zwracać także w stronę 
ludzi wykształconych i uczonych, dlatego potrze­
ba koniieozlnie księży wykształconych i uczonych. 
Owszem, niechby ich było jak najwięcej. Nie na­
leży Boga pojmować zła ciasno. Pycha nie musi 
iść w parze z prawdziwą głęboką wiedzą. Źle 
jest. gdy się kto upiera przy sweint zdaniu, bo to 
może być właśnie pod osłoną pobożności, pycha.

IN STRUMENTA MUZYCZNE
I NAPRAWA TYCHŻE

J. A. NIKIEL -  Kraków, ul, Szewska 2
przyjmie chłopca do praktyki.

W. HALSKI
KRAKÓW, Sukiennice 21-22 i Szewska 23 

Skład naczyń kuchennych i narzędzi. 
Poleca: łóżka, umywalnie i piece.
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POSREBRZRCZ
pasta do posrebrzania, posrebrza przed­
mioty z miedzi, mosiądzu, alpaki, cynku, 
jak naczynia kościelne, nakrycia stoło­
we. tace itp. i czyści prawdziwe srebro 
jak żaden inny środek, nie zużywając 

takowego.
Cena słoika 3 Zł opakowanie i porto 50 pr, 
Oraz farby, lakiery, politury, oliwa do 

świecenia, k a d z i d ł o .
Do nabycia wszędzie lub wprost u firmy

FR. LENERT, K iaków  Sław kow ska 6.

□ □
□

Barchany 
Flanele 
Płótna 
Wełny

ubraniowe i płaszczowe i t. cl. 
Ogromny wybór 

poleca

" A P R O W I Z A C J A  M I A S T «
Kraków, Rynek Gł. 34. I. p.

(nad H aw eiką)

Bardzo dogodny kredyt.

P ieczęc ie  kauczukowe
C eny zniżone !

D la C zyteln ików  „D zw o n u " , oraz 
Parafij, Stow arzyszeń , U rzęd ów  i firm 

dostarcza

s* rytowniK J, W a 1 e n t a
Kraków , SławKowsKa 3 (Hotol Saski).

F U T R A
Wykonuje według najnowszych modeli po 

cenach przystępnych.
STANISŁAW PIENIĄŻEK, KRAKÓW

RYNEK GŁÓWNY 39 A-B. OFICYNY

r m :

MICHAŁ SŁOM IANY
SKŁAD PAPIERU I GALANTERII

Kraków, Sławkowska 24 -  - D o m  k s i ę ż y  E m e r y t ó w
Papiery i wszelkie p rzybory  szkolne i kancela­
ryjne, księgi handlow e, papiery listow e, p o cz ' 
tów ki artystyczne, album y na pocztów ki i fo ­
tografie , ram ki, lustra, szachy, szachow nice, 
dom ina, karty d o  g ry , W y rob y  skórkow e 
ktadu w y ch ow aw czego  w m iejscu P iastow em , 
W ykon uje bilety w izytow e, zawiadom ienia ślubne.

MARJA KULINOWSKA, KRAKÓW
SŁAW KO W SKA L. 13, TELEF. Nr 4688.
poleca w wielkim wyborze płótna krajowe i za­
graniczne, bieliznę damską, męską i dziecinną, 
kołdry, bieliznę pościelową i stołową, hafty i ko­

ronki. Artykuły D. M. C.

>

<
Di

<
2

3uż nadeszły
P ł a s z c z e  d a m s k i e
w najśw ieższych fasonach  p o  nizkich cenach 

d o  nabycia w firm ie

K aro l  J a r o s z  i Ska
Kraków, ul, Floriańska I, 35, — tel. i 329.

Z
>
70
>
H
-<

F I S H A R M O N J E
nowe i używane —  okazyjnie dc sprzedania

Najstarszy S k ł a d  F o r t e p i a n ó w  
Wł. Boloński, (Z. Raba Nast.)
w Krakowie, Rynek. gł. 34 , Pałac Spiski.

Rok założenia 1880. Nr telefonu 465.

W i ;

Magazyn Obuwia “ S 2 5 S S S ”
Kraków, ulica Florjańska L. 17.

Poleca w wielkim wyborze obuwie damskie, mę­
skie i dziecięce po cenach przystępnych.

k r--v i

KRAKÓW, FLORJAŃSKA 3 0 . (obok bramy F loriańskie j)
We|śde z sieni.

TEODOR TOMASZKIEWICZ
Wykonuje we własnej pracowni wszelkie zamó­
wienia optyczne według przepisu W .P. Okulistów, 
jak okulary i binokle najnowszej techniki optycznej.

^ J e ś l i  W ielebne D u ch ow ieństw o ch ce  m ieć artystyczne a p a ^ ^  
raty liturgiczne w  sw oich  K ościo łach , niech zw róci się 

d o  firm y i

Fr. KopaczyńsKi i S-Ka
Kraków, ul. BracKa L. 2.

P r a c o w n i a  d l a  s z t u k i  K o ś c i e l n e j  p o s i a d a  na s k ł a d z i e ; M o n s t r a n c j e  s r e b r ­
ne i m e t .  K i e l i c h y ,  S z a t y  l it .  A d a m a s z k i  S z t a n d a r y ,  C h o r ą g w i e  F e r e t r o n y  
P rosim y żądać k osztorysów  lub zw iedzić nasz Zakłąd,
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W IKTOR BROM O W1CZ
KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. i .
M A G A Z Y N  B Ł A W A T N Y  O R A Z  P IE R W S Z O R Z Ę D N A  
P R A C O W N IA  SU K IEN  I K O S T J U M Ó W  D A M S K IC H  

G O T O W E :
KOSTJUM Y, PŁASZCZE, BLUZY

Kompletne wyprawy kuchenne, naczynia 
emaljowane, aluminiowe i porcelanowe, 
Wszelkie artykuły dla gospodarstwa do­
mowego. W yroby drzewne jakoto: wałki 
i stolnice do ciasta, pałki i deski do 
mięsa, wieszadęłka do ścierek, kom­
pletne łyżniki. Umywalki biurowe i po­
kojowe. Wieszadełka stojące. Latarnie 
stajenne, pokojowe, ręczne, słupkowe 
i grobowe. Wanny i nasiadówki cyn­
kowe. Baniaki i balje cynkowe do pra­
nia bielizny. Bańki na benzynę, naftę 
i spirytus. Wszelkie przybory dla mle­
czarstwa i pszczelarstwa. Lampy ku­
chenne i stołowe Nr. 5, 8, 11, 15, 20.

Szkiełka i knoty do tychże.
Oferty na żądanie. —  Wysyłka na 

prowincję odwrotnie.
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> ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓW ^
>  K raków , ul. F lo rjańska  L, 7, ^
^  n .l.n . Pr. auii.l.hrmmii Pimhni.iiań.łi.ii. ...łanm. ,  m ,... *poleca Przew ielebnem u Duohow ienstw u sutanny, czam ary, surduty 4
£  pelerynki, paltoty, zarzutkl w ykonane pierw szorzgdnem i siłam i. 4
>  Sutanny od 120 Zł. 4

RoK za ło ion la  1900. ^
U lg i w  spłatach. B irety na składzie. -4

> 4
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FISH ARMON JE
Kotykiewicz, Schiedmayer, Esthey, Tuczek 
—  i inne po cenach okazyjnych, poleca —
Wł. B o l o ń s k i  (Z. R a b a  nast.)
K raków , R yn ek  G łów n y 34 (P a łac Spiski),

Za redakcję i Wydawnictwo z ramienia Katol. Z w ią z k ^ ^ y d . odpowiada Ks. Ferdynand Macbay 
Drukarnia Gronusia i O rłow sk iego^ J jH k ow ia , ul. Stolarska 6.

TJWARZYSTWO CHRZEŚCIJAŃSKIE

ZJEDNOCZONYCH KRAWCÓW
SKA Z OGR. ODP. 

w  K ra k o w ie , R y n e k  Gł, 9. pasaż Bielaka
zawiadamia

Przewielebne Duchowieństwo, że wykonuje 
sutanny od zł. 120;

Lokal otwarty bez przerwy od 7-ej —  8-ej wiecz.

M a t e rja ł}  i b irety doborowe na sk.adzie, Uigi w sp ła ta ch

Obrazki na l-szą komunię św.
m edale Sod alicy jn e, różańce k okow e i hebanow e we 
w szystkich grubościach , krzyże ścienne dla szpitali, 
szkół i zakładów, książki d o  nabożeństw a, medaliki, 

krzyżyki i t p poleda p o Cenach najniższych

Alfred Machnicki w Krakowie
ulica Mikołajska I. 5.

ALBIN JAWORSKI
Handel naczyń kuchennych oraz 
artykułów dla gospodarstwa do­

mowego.
Kraków, Rynek Gł. L. 24.
Telefon 22. Telefon 22.
Konto P.K.O. w Warszawie Nr. 141.371 

w Krakowie Nr. 401.401.


